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  Ale­jan­dro Na­var­ro Va­squ­ez, hra­bia Oli­va­res, sie­dział w pięk­ny wio­sen­ny po­ra­nek na wspa­nia­łym czar­nym ogie­rze w cie­niu gaju po­ma­rań­czo­we­go i spo­glą­dał na do­li­nę, bę­dą­cą w po­sia­da­niu jego hisz­pań­skie­go rodu od prze­szło pię­ciu­set lat. Obec­nie ta ży­zna zie­mia jak okiem się­gnąć na­le­ża­ła do nie­go. Jed­nak po­cią­gła przy­stoj­na twarz męż­czy­zny mia­ła po­sęp­ny wy­raz – jak czę­sto się zda­rza­ło od cza­su roz­pa­du jego mał­żeń­stwa nie­mal dwa i pół roku temu.


  Był bo­ga­tym wła­ści­cie­lem ziem­skim, lecz po­dą­żył za gło­sem ser­ca, a nie ro­zu­mu, i po­ślu­bił nie­wła­ści­wą ko­bie­tę, wsku­tek cze­go jego ro­dzi­na się roz­pa­dła. Ta świa­do­mość na­pa­wa­ła go­ry­czą tego sil­ne­go, dum­ne­go męż­czy­znę. Wciąż jesz­cze pła­cił cenę za ów kosz­tow­ny błąd. Jego młod­szy przy­rod­ni brat Mar­co, któ­rym Ale­jan­dro opie­ko­wał się w prze­szło­ści po przed­wcze­snej śmier­ci ich ojca, przy­jął pra­cę w No­wym Jor­ku i ze­rwał wszel­kie kon­tak­ty z mat­ką i ro­dzeń­stwem.


  Żona i brat zdra­dzi­li za­ufa­nie i mi­łość Ale­jan­dra. Od­kąd Je­mi­ma od nie­go ode­szła, dep­cząc jego uczu­cia, ży­wił pra­gnie­nie spra­wie­dli­wej ze­msty, cho­ciaż jako czło­wiek ob­da­rzo­ny by­strą in­te­li­gen­cją do­brze wie­dział, że w spra­wach ser­co­wych nie ist­nie­je nic ta­kie­go jak spra­wie­dli­wość.


  Za­wi­bro­wa­ła ko­mór­ka Ale­jan­dra. Wy­jął ją i ze zdzi­wie­niem od­czy­tał wia­do­mość. Oka­za­ło się, że pry­wat­ny de­tek­tyw, któ­re­go wy­na­jął do od­na­le­zie­nia Je­mi­my, przy­był się z nim zo­ba­czyć. Ale­jan­dro za­wró­cił ko­nia i szyb­ko ru­szył z po­wro­tem. Za­sta­na­wiał się nie­cier­pli­wie, czy Alon­so­wi Or­te­dze uda­ło się w koń­cu wy­tro­pić jego żonę, z któ­rą po­zo­sta­wał w se­pa­ra­cji.


  – Pro­szę wy­ba­czyć, pa­nie hra­bio, że zja­wiam się bez wcze­śniej­szej za­po­wie­dzi – rzekł star­szy męż­czy­zna – ale chcia­łem jak naj­szyb­ciej za­wia­do­mić, że od­na­la­złem hra­bi­nę.


  – W An­glii? – za­py­tał Ale­jan­dro.


  Usły­szaw­szy po­twier­dze­nie swych po­dej­rzeń, wy­słu­chał szcze­gó­ło­wych wy­ja­śnień Or­te­gi. W tym mo­men­cie do po­ko­ju we­szła hra­bi­na wdo­wa do­nąa Hor­ten­cia. Gdy do­wie­dzia­ła się o suk­ce­sie po­szu­ki­wań, jej ob­li­cze roz­ja­śnił rzad­ki uśmiech apro­ba­ty.


  – Po­wi­nie­nem wspo­mnieć jesz­cze o jed­nym fak­cie – po­wie­dział z ocią­ga­niem Or­te­ga, uni­ka­jąc prze­ni­kli­we­go wzro­ku ary­sto­kra­tycz­nej pani domu. – Hra­bi­na Je­mi­ma ma obec­nie syn­ka w wie­ku oko­ło dwóch lat.


  Ale­jan­dro znie­ru­cho­miał i za­pa­dła mar­twa ci­sza. Na­gle drzwi się otwo­rzy­ły i we­szła jego star­sza sio­stra Be­atriz. Wy­mam­ro­ta­ła prze­pro­si­ny, lecz do­nąa Hor­ten­cia uci­szy­ła ją wład­czo i oznaj­mi­ła lo­do­wa­tym to­nem:


  – Ta roz­pust­na an­giel­ska wiedź­ma, któ­ra po­ślu­bi­ła two­je­go nie­szczę­sne­go bra­ta, uro­dzi­ła te­raz bę­kar­ta.


  Ale­jan­dro miał ocho­tę zła­pać de­tek­ty­wa za kla­py ma­ry­nar­ki i wy­du­sić z nie­go wszyst­kie szcze­gó­ły. Wy­czu­wa­jąc jego gwał­tow­ne znie­cier­pli­wie­nie, Or­te­ga wrę­czył mu cien­ką kar­to­no­wą tecz­kę, po czym po­że­gnał się po­spiesz­nie i wy­szedł.


  – Dziec­ko? – wy­ją­ka­ła wstrzą­śnię­ta i skon­ster­no­wa­na Be­atriz, rzu­ca­jąc prze­ra­żo­ne spoj­rze­nie na bra­ta. – Ale czy­je dziec­ko?


  Ale­jan­dro z ka­mien­ną twa­rzą od­po­wie­dział jej lek­ce­wa­żą­cym wzru­sze­niem ra­mion. To z pew­no­ścią nie był jego syn. Mimo to po­czuł się ogrom­nie upo­ko­rzo­ny. „Ko­lej­ny gwóźdź do trum­ny Je­mi­my – po­my­ślał po­nu­ro. – Dio mio, dziec­ko in­ne­go męż­czy­zny!”.


  – Po­wi­nie­neś był mnie po­słu­chać – zrzę­dzi­ła do­nąa Hor­ten­cia. – Gdy tyl­ko uj­rza­łam tę nie­go­dzi­wą ko­bie­tę, wie­dzia­łam, że przy­spo­rzy ci zmar­twień. By­łeś jed­nym z naj­bar­dziej wzię­tych ka­wa­le­rów w Hisz­pa­nii i mo­głeś po­ślu­bić każ­dą…


  – Ale oże­ni­łem się z Je­mi­mą – Ale­jan­dro szorst­ko prze­rwał jej bia­do­le­nia.


  – Po­nie­waż ta wsze­tecz­ni­ca cię opę­ta­ła! Je­den męż­czy­zna jej nie wy­star­czy. Przez nią mój bied­ny Mar­co miesz­ka na dru­gim koń­cu świa­ta. To obrzy­dli­we, że uro­dzi­ła nie­ślub­ne dziec­ko, któ­re nosi na­sze na­zwi­sko…


  – Dość! – wark­nął ostro Ale­jan­dro. – Te la­men­ty nie mają sen­su. Co się sta­ło, to się nie od­sta­nie.


  Na po­marsz­czo­nej twa­rzy sta­rej hra­bi­ny od­ma­lo­wał się gniew. Rzu­ci­ła sy­no­wi oskar­ży­ciel­skie spoj­rze­nie.


  – Ale prze­cież jesz­cze na­wet nie wsz­czą­łeś pro­ce­su roz­wo­do­we­go.


  – Wkrót­ce po­ja­dę do An­glii i zo­ba­czę się z Je­mi­mą – oświad­czył sta­now­czo.


  – Wy­ślij na­sze­go ad­wo­ka­ta – po­ra­dzi­ła żywo.


  – Mu­szę spo­tkać się z nią oso­bi­ście. Je­mi­ma na­dal jest moją żoną – za­opo­no­wał spo­koj­nym, kul­tu­ral­nym to­nem świet­nie wy­kształ­co­ne­go ary­sto­kra­ty. Jed­nak gdy do­nąa Hor­ten­cia za­czę­ła gło­śno pro­te­sto­wać, stra­cił cier­pli­wość. – In­for­mu­ję cię o mo­ich za­mia­rach je­dy­nie przez uprzej­mość. Nie po­trze­bu­ję ani two­je­go po­zwo­le­nia, ani apro­ba­ty.


  Wró­cił do ga­bi­ne­tu i na­lał so­bie spo­ry kie­li­szek bran­dy. Wciąż jesz­cze był zszo­ko­wa­ny wia­do­mo­ścią, że nie­dłu­go po roz­sta­niu z nim Je­mi­ma uro­dzi­ła dziec­ko. A więc to jest syn Mar­ca? Czy może ja­kie­goś in­ne­go męż­czy­zny? Ze wstrę­tem po­rzu­cił te roz­wa­ża­nia i prze­biegł w my­śli nie­licz­ne zna­ne so­bie fak­ty. Je­mi­ma miesz­ka obec­nie w mia­stecz­ku w hrab­stwie Dor­set, gdzie pro­wa­dzi kwia­ciar­nię. Przez mo­ment znów za­pra­gnął swo­jej nie­wier­nej żony, lecz za­pa­no­wał nad tym od­ru­chem po­żą­da­nia dzię­ki sa­mo­dy­scy­pli­nie i by­strej in­te­li­gen­cji. Tyl­ko gdzie się po­dzia­ły te ce­chy, gdy lek­ko­myśl­nie wią­zał się z Je­mi­mą Grey?


  Nie miał nic na swo­ją obro­nę, po­nie­waż jesz­cze przed ślu­bem zda­wał so­bie spra­wę z dzie­lą­cej ich prze­pa­ści spo­łecz­nej. Oczy­wi­ście, mat­ka mia­ła ra­cję, że urzekł go zmy­sło­wy urok Je­mi­my. Po­mi­mo licz­nych pod­bo­jów mi­ło­snych, tym ra­zem nie zdo­łał za­spo­ko­ić swe­go po­żą­da­nia, za­chłan­ne­go pra­gnie­nia tej ko­bie­ty ina­czej, niż po­ślu­bia­jąc ją. Na szczę­ście gorz­kie roz­cza­ro­wa­nie, ja­kie prze­żył w trak­cie krót­kie­go mał­żeń­stwa, cał­ko­wi­cie wy­le­czy­ło go z ero­tycz­ne­go uza­leż­nie­nia od nie­wier­nej żony.


  To nie­roz­trop­ne mał­żeń­stwo w isto­cie znisz­czy­ło ro­dzi­nę Ale­jan­dra. Lecz na ra­zie Je­mi­ma po­zo­sta­wa­ła w świe­tle pra­wa jego żoną i czy mu się to po­do­ba­ło, czy nie, po­no­sił od­po­wie­dzial­ność za nią oraz jej syn­ka, któ­ry do cza­su sfi­na­li­zo­wa­nia roz­wo­du był jego le­gal­nym po­tom­kiem. Dla­te­go mu­siał po­je­chać do An­glii.


  Od pię­ciu stu­le­ci ża­den hra­bia Oli­va­res nie uchy­lił się tchórz­li­wie od obo­wiąz­ku, choć­by naj­bar­dziej nie­przy­jem­ne­go. Ale­jan­dro nie za­mie­rzał po­stą­pić ina­czej. Je­mi­ma mia­ła szczę­ście, że żyła w dwu­dzie­stym pierw­szym wie­ku. Jego śre­dnio­wiecz­ni an­te­na­ci za­mknę­li­by wia­ro­łom­ną żonę w klasz­to­rze albo za­mor­do­wa­li ją za spla­mie­nie ho­no­ru rodu. Oni przy­naj­mniej mo­gli się ze­mścić, po­my­ślał po­sęp­nie.


  Gdy Je­mi­ma owi­ja­ła bu­kiet w de­ko­ra­cyj­ny ce­lo­fan, Al­fie wyj­rzał zza kon­tu­aru z fi­glar­nym bły­skiem w wiel­kich brą­zo­wych oczach.


  – Dzień do­bry! – za­wo­łał śmia­ło do klient­ki.


  – Dzień do­bry. Ja­kie pięk­ne dziec­ko – za­uwa­ży­ła ko­bie­ta i uśmiech­nę­ła się do nie­go.


  Al­fie czę­sto sły­szy ta­kie kom­ple­men­ty, po­my­śla­ła Je­mi­ma, cho­wa­jąc na­leż­ność do kasy skle­po­wej. Za­sta­na­wia­ła się, czy kie­dy­kol­wiek za­czną wpra­wiać go za­kło­po­ta­nie. Jaki oj­ciec, taki syn, skon­sta­to­wa­ła ze smut­kiem. Chłop­czyk odzie­dzi­czył bar­dzo wie­le po swym hisz­pań­skim ojcu, przy­naj­mniej je­śli cho­dzi o wy­gląd: ciem­no­brą­zo­we oczy, śnia­dą cerę i gę­ste, je­dwa­bi­ste czar­ne wło­sy. Na szczę­ście po niej miał ła­god­ny cha­rak­ter i opty­mi­stycz­ne uspo­so­bie­nie. Je­dy­nie z rzad­ka ob­ja­wiał gwał­tow­ny tem­pe­ra­ment ojca.


  Po­rzu­ci­ła te roz­my­śla­nia i za­ję­ła się ukła­da­niem ko­lej­ne­go bu­kie­tu dla klient­ki, któ­rej wcze­śniej spodo­ba­ła się jej kwia­to­wa aran­ża­cja na wy­sta­wie ogrod­ni­czej. Czy­sty przy­pa­dek spro­wa­dził Je­mi­mę w kry­tycz­nym punk­cie jej ży­cia do mia­stecz­ka Charl­bu­ry St He­lens, lecz ni­g­dy nie ża­ło­wa­ła, że się tu osie­dli­ła i stwo­rzy­ła fun­da­men­ty swej no­wej przy­szło­ści.


  Je­dy­nym za­ję­ciem, ja­kie mo­gła tu­taj zna­leźć, bę­dąc w cią­ży, była po­sa­da asy­stent­ki w kwia­ciar­ni. Po­trze­bo­wa­ła pra­cy, by od­zy­skać sza­cu­nek dla sa­mej sie­bie. Od­kry­ła w so­bie jed­nak au­ten­tycz­ne za­in­te­re­so­wa­nie tą dzie­dzi­ną, to­też ukoń­czy­ła za­ocz­nie kurs i uzy­ska­ła kwa­li­fi­ka­cje flo­ryst­ki. Kie­dy jej chle­bo­daw­czy­ni ode­szła na eme­ry­tu­rę, Je­mi­ma zde­cy­do­wa­ła się na śmia­ły krok: prze­ję­ła sklep i roz­sze­rzy­ła dzia­łal­ność o przy­go­to­wy­wa­nie kwia­to­wych de­ko­ra­cji na skrom­ne ślu­by i inne nie­wiel­kie im­pre­zy.


  Była ogrom­nie dum­na, że aż tyle osią­gnę­ła. Po­sia­da­nie wła­sne­go skle­pu to bar­dzo wie­le jak na cór­kę no­to­rycz­ne­go kry­mi­na­li­sty i po­nie­wie­ra­nej przez nie­go al­ko­ho­licz­ki, któ­ra zgi­nę­ła w wy­pad­ku spo­wo­do­wa­nym przez męża pod­czas jaz­dy ukra­dzio­nym sa­mo­cho­dem. Jako na­sto­lat­ka Je­mi­ma ni­g­dy nie ośmie­la­ła się ży­wić ja­kich­kol­wiek am­bi­cji i na­dziei. Nikt w jej ro­dzi­nie ni­g­dy na­wet nie pró­bo­wał wspiąć się na wyż­szy szcze­bel dra­bi­ny spo­łecz­nej.


  – Ta­kie po­my­sły to nie dla nas – od­po­wie­dzia­ła jej mat­ka szkol­ne­mu na­uczy­cie­lo­wi, któ­ry usi­ło­wał ją prze­ko­nać, że cór­ka po­win­na kon­ty­nu­ować edu­ka­cję.


  – Je­steś taka sama jak two­ja mat­ka: głu­pia jak but i nie­zdat­na do ni­cze­go – ma­wiał przez lata jej oj­ciec.


  Po lun­chu od­pro­wa­dzi­ła syn­ka do miej­sco­we­go przed­szko­la. Al­fie był bar­dzo to­wa­rzy­ski i roz­pie­ra­ła go ener­gia po po­ran­ku spę­dzo­nym w kwia­ciar­ni. Wcze­śniej Je­mi­ma mu­sia­ła ko­rzy­stać z po­mo­cy Flo­ry – opie­kun­ki do dziec­ka, a za­ra­zem jej bli­skiej przy­ja­ciół­ki – lecz obec­nie chłop­czyk osią­gnął już wiek przed­szkol­ny.


  Zresz­tą Flo­ra była te­raz za­ję­ta pro­wa­dze­niem pen­sjo­na­tu. Dla­te­go Je­mi­mę przy­jem­nie za­sko­czy­ło, gdy go­dzi­nę póź­niej ru­do­wło­sa przy­ja­ciół­ka wpa­dła do kwia­ciar­ni na kawę. Sie­dząc z nią w ma­łej kuch­ni, Je­mi­ma przyj­rza­ła się uważ­nie jej za­kło­po­ta­nej mi­nie.


  – Co się sta­ło? – spy­ta­ła.


  – Praw­do­po­dob­nie nic ta­kie­go. Za­mie­rza­łam po­wie­dzieć ci o tym już w week­end, ale w so­bo­tę w pen­sjo­na­cie za­miesz­ka­ła cała ro­dzi­na i mia­łam peł­ne ręce ro­bo­ty – od­po­wie­dzia­ła Flo­ra. – Cho­dzi o to, że w ubie­gły czwar­tek ja­kiś fa­cet krą­żył wy­na­ję­tym sa­mo­cho­dem po mia­stecz­ku i ktoś wi­dział, jak fo­to­gra­fo­wał two­ją kwia­ciar­nię. Poza tym ten nie­zna­jo­my wy­py­ty­wał o cie­bie na po­czcie.


  Je­mi­ma znie­ru­cho­mia­ła i zbla­dła. Była drob­ną blon­dyn­ką o ja­snej ce­rze, nie­za­prze­czal­nie pięk­ną, o ete­rycz­nym ty­pie uro­dy. Męż­czyź­ni ma­so­wo ule­ga­li jej uro­ko­wi. Miesz­kań­cy mia­stecz­ka żar­to­wa­li, że ura­to­wa­ła miej­sco­wy chór ko­ściel­ny, któ­ry nie­mal się już roz­pa­dał, ale kie­dy do nie­go wstą­pi­ła, w jej śla­dy na­tych­miast po­szła spo­ra gru­pa mło­dych lu­dzi. To nie zna­czy, że któ­ry­kol­wiek z nich zdo­łał się do niej zbli­żyć. Je­mi­ma, cięż­ko do­świad­czo­na przez swe nie­uda­ne mał­żeń­stwo, trak­to­wa­ła męż­czyzn wy­łącz­nie jak przy­ja­ciół i po­świę­ca­ła całą ener­gię na wy­cho­wa­nie syna i pra­cę.


  – O co py­tał? – rzu­ci­ła sła­bym gło­sem i prze­biegł ją dreszcz lęku.


  – O to gdzie miesz­kasz i o wiek Al­fie­go. Mau­ri­ce z pocz­ty mówi, że ten fa­cet jest mło­dy i bar­dzo przy­stoj­ny.


  – Czy to Hisz­pan?


  Flo­ra po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Nie. We­dług Mau­ri­ce wy­glą­da na lon­dyń­czy­ka. Praw­do­po­dob­nie spodo­ba­łaś mu się i pró­bu­je cię po­de­rwać.


  – Ża­den mło­dy przy­stoj­ny męż­czy­zna nie od­wie­dził w ze­szłym ty­go­dniu kwia­ciar­ni – oświad­czy­ła wy­raź­nie za­nie­po­ko­jo­na Je­mi­ma.


  – Być może stra­cił za­in­te­re­so­wa­nie tobą, gdy się do­wie­dział, że masz dziec­ko – stwier­dzi­ła Flo­ra, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Nie wspo­mnia­ła­bym ci o nim, gdy­bym wie­dzia­ła, że tak cię to zde­ner­wu­je. Może po pro­stu za­dzwoń do… ee… jak się na­zy­wa twój mąż?


  – Ale­jan­dro – pod­po­wie­dzia­ła Je­mi­ma na­pię­tym to­nem.


  – Więc za­dzwoń do nie­go i po­wiedz, że chcesz roz­wo­du.


  – Ale­jan­dro nie zno­si, by co­kol­wiek mu na­rzu­ca­no. Za­wsze sam de­cy­du­je o wszyst­kim. Poza tym to nie bę­dzie ta­kie pro­ste, kie­dy do­wie się o Al­fiem.


  – Wo­bec tego idź do ad­wo­ka­ta i opo­wiedz, ja­kim złym mę­żem był dla cie­bie Ale­jan­dro.


  – Nie pił ani mnie nie bił.


  Flo­ra skrzy­wi­ła się.


  – Ist­nie­je wie­le in­nych, mniej dra­stycz­nych pod­staw do uzy­ska­nia roz­wo­du, na przy­kład za­nie­dby­wa­nie albo psy­chicz­ne znę­ca­nie się. A on prze­cież zo­sta­wił cię na ła­sce swo­jej okrop­nej ro­dzi­ny.


  – Jego brat i sio­stra nie byli dla mnie źli, tyl­ko mat­ka – wy­ja­śni­ła Je­mi­ma. – I nie są­dzę, by moż­na to uznać za psy­chicz­ne znę­ca­nie się nade mną.


  Po­ryw­cza Flo­ra zmie­rzy­ła przy­ja­ciół­kę nie­wzru­szo­nym spoj­rze­niem.


  – Ale­jan­dro cią­gle cię kry­ty­ko­wał, sta­le był nie­obec­ny w domu i spra­wił, że za­szłaś w cią­żę, za­nim jesz­cze by­łaś na­praw­dę go­to­wa na uro­dze­nie dziec­ka.


  Je­mi­ma ob­la­ła się go­rą­cym ru­mień­cem. Przez mo­ment po­ża­ło­wa­ła, że była wo­bec Flo­ry aż tak szcze­ra w pierw­szych ty­go­dniach ich przy­jaź­ni. Oczy­wi­ście, wów­czas ki­pia­ły w niej emo­cje i mu­sia­ła się nimi z kimś po­dzie­lić. Na szczę­ście nie wy­ja­wi­ła Flo­rze swe­go naj­mrocz­niej­sze­go se­kre­tu.


  – Ja go po pro­stu roz­cza­ro­wa­łam – wy­zna­ła otwar­cie, si­ląc się na bez­tro­ski ton.


  W mło­do­ści nie­ustan­nie była roz­cza­ro­wa­niem dla oboj­ga ro­dzi­ców, to­też skłon­ność do wy­naj­dy­wa­nia w so­bie wad i kon­cen­tro­wa­nia się na nich sta­ła się jej dru­gą na­tu­rą. W swo­im cza­sie mat­ka zgło­si­ła ją do mło­dzie­żo­we­go kon­kur­su pięk­no­ści, jed­nak nie­śmia­łość i po­wścią­gli­we uspo­so­bie­nie nie po­zwo­li­ły dziew­czyn­ce na nim za­bły­snąć. Jako bu­ja­ją­ca w ob­ło­kach na­sto­lat­ka nie po­ra­dzi­ła so­bie rów­nież na kur­sie dla przy­szłych urzęd­ni­czek. Przez to roz­wia­ła dru­gie se­kret­ne ma­rze­nie mat­ki o tym, że jej cór­ka zo­sta­nie dy­na­micz­ną i efek­tyw­ną asy­stent­ką ja­kie­goś mi­lio­ne­ra, któ­ry pew­ne­go dnia sza­leń­czo się w niej za­ko­cha. Mat­ka żyła w świe­cie złu­dzeń, któ­re oprócz al­ko­ho­lu sta­no­wi­ły jej je­dy­ną uciecz­kę przed okrop­ną rze­czy­wi­sto­ścią nie­uda­ne­go mał­żeń­stwa.


  Oj­ciec Je­mi­my, ma­rzą­cy je­dy­nie o zdo­by­ciu fury pie­nię­dzy bez ko­niecz­no­ści choć­by zwle­cze­nia się z ka­na­py, pra­gnął, aby cór­ka zo­sta­ła mo­del­ką. Jed­nak ona nie dość uro­sła, a nie mia­ła też buj­nych kształ­tów, nie­zbęd­nych dla in­ne­go typu mo­de­lek. Po śmier­ci żony Ste­phen Grey chciał zmu­sić cór­kę do przy­ję­cia po­sa­dy tan­cer­ki w noc­nym klu­bie jego kum­pla, a gdy od­mó­wi­ła, po­bił ją i wy­rzu­cił z domu. Do­pie­ro po kil­ku la­tach po­now­nie spo­tka­ła ojca w oko­licz­no­ściach, o któ­rych wo­la­ła­by za­po­mnieć.


  Tak, Je­mi­ma wcze­śnie na­uczy­ła się, że lu­dzie ocze­ku­ją od niej wię­cej, niż jest w sta­nie im dać – i nie­ste­ty, tak sta­ło się rów­nież w jej mał­żeń­stwie. Do­pie­ro gdy po roz­sta­niu z mę­żem roz­po­czę­ła sa­mo­dziel­ne ży­cie i za­czę­ła pro­wa­dzić wła­sną kwia­ciar­nię, zy­ska­ła pew­ność sie­bie.


  Jed­nak kie­dy wcze­śniej po­zna­ła Ale­jan­dra i z miej­sca się w nim za­ko­cha­ła, wy­da­wa­ło się, że speł­ni­ły się wszyst­kie jej ma­rze­nia. Po­ślu­bi­ła bo­ga­te­go i wy­kształ­co­ne­go cu­dzo­ziem­ca ze sta­rej, sza­cow­nej ro­dzi­ny, to­też na­praw­dę uwie­rzy­ła, że sko­ro zi­ści­ło się nie­moż­li­we, po­ra­dzi so­bie z wszel­ki­mi prze­ciw­no­ścia­mi. Nie­ste­ty, szyb­ko prze­ży­ła gorz­kie roz­cza­ro­wa­nie, gdy oka­za­ło się, że nie po­tra­fi spro­stać wy­gó­ro­wa­nym stan­dar­dom tego mał­żeń­stwa. Drę­czy­ła się swym ni­skim po­cho­dze­niem spo­łecz­nym, jed­nak naj­więk­szy błąd po­peł­ni­ła, za­przy­jaź­nia­jąc się zbyt bli­sko ze swo­im szwa­grem Mar­kiem. Uspra­wie­dli­wia­ło ją to, że gdy­by Ale­jan­dro jej nie za­nie­dby­wał i po­mógł­by od­na­leźć się w no­wej sy­tu­acji w ob­cym kra­ju, nie czu­ła­by się tak sa­mot­na i nie szu­ka­ła­by tak chęt­nie to­wa­rzy­stwa Mar­ca. Da­rzy­ła szwa­gra szcze­rym po­dzi­wem, to­też za­bo­la­ło ją, że po roz­pa­dzie jej mał­żeń­stwa na­wet nie pró­bo­wał się z nią skon­tak­to­wać.


  – Ten twój mąż nie był cie­bie wart – stwier­dzi­ła te­raz sta­now­czo Flo­ra. – Jed­nak po­win­naś po­wia­do­mić go o uro­dze­niu Al­fie­go, za­miast ukry­wać ten fakt jak coś wsty­dli­we­go.


  Je­mi­ma znów się za­czer­wie­ni­ła. Uświa­do­mi­ła so­bie z bó­lem, że gdy­by wy­ja­wi­ła całą praw­dę, przy­ja­ciół­ka za­pew­ne od­wró­ci­ła­by się od niej.


  – Oba­wiam się, że je­śli Ale­jan­dro do­wie się o Al­fiem, zro­bi wszyst­ko, aby zy­skać pra­wo do wy­łącz­nej opie­ki nad nim i za­brać go z po­wro­tem do Hisz­pa­nii – od­rze­kła z cięż­kim wes­tchnie­niem. – On bar­dzo po­waż­nie trak­tu­je swo­je obo­wiąz­ki wo­bec ro­dzi­ny.


  – Sko­ro tak, to istot­nie po­stę­pu­jesz słusz­nie – przy­zna­ła z wa­ha­niem Flo­ra. – Jed­nak nie mo­żesz wiecz­nie za­ta­jać przed nim ist­nie­nia syna.


  – Chwi­lo­wo to naj­lep­sze roz­wią­za­nie – oświad­czy­ła Je­mi­ma i od­sta­wi­ła fi­li­żan­kę z kawą, po­nie­waż za­dźwię­czał dzwo­nek nad drzwia­mi kwia­ciar­ni i mu­sia­ła ob­słu­żyć klien­ta.


  Nie­dłu­go po­tem po­je­cha­ła do­star­czyć kwia­to­we ozdo­by na wie­czor­ne przy­ję­cie w jed­nej z wiel­kich pod­miej­skich re­zy­den­cji. W dro­dze po­wrot­nej ode­bra­ła Al­fie­go z przed­szko­la. Wy­naj­mo­wa­ła mały do­mek z ogród­kiem, w któ­rym chłop­czyk miał pia­skow­ni­cę i huś­taw­kę.


  Cza­sa­mi wy­da­wa­ło jej się je­dy­nie fan­ta­stycz­ną baj­ką to, że jesz­cze nie tak daw­no była żoną hisz­pań­skie­go hra­bie­go Ale­jan­dra Na­var­ry Va­squ­eza i miesz­ka­ła w zam­ku Ca­stil­lo de Hal­cón – za­byt­ko­wej bu­dow­li peł­nej bez­cen­nych dzieł sztu­ki. Sta­ra hra­bi­na nie po­zwa­la­ła jej ni­cze­go zmie­nić w wy­stro­ju wnę­trza zam­ku, któ­ry uwa­ża­ła na­dal za swo­ją wła­sność. Je­mi­ma czę­sto czu­ła się tam jak nie­lu­bia­na sub­lo­ka­tor­ka. Nie od­po­wia­da­ły jej rów­nież ce­re­mo­nial­ne for­my, prze­bie­ra­nie się do ko­la­cji w wie­czo­ro­we stro­je, sztyw­ny sto­su­nek do służ­by, a tak­że ko­niecz­ność za­ba­wia­nia waż­nych go­ści Ale­jan­dra.


  Szu­ka­jąc za­let tego mał­żeń­stwa, po­my­śla­ła na­tych­miast o swym przy­stoj­nym mężu. Ko­cha­ła go i po­dzi­wia­ła, lecz sta­le mia­ła nie­od­par­te wra­że­nie, że nie do­ra­sta do jego po­zio­mu i po­zy­cji spo­łecz­nej. Uświa­do­mi­ła so­bie, że naj­lep­sze rze­czy w jej ży­ciu wy­da­rzy­ły się za spra­wą przy­pad­ku. Tak było z nie­pla­no­wa­nym po­czę­ciem Al­fie­go, z awa­rią jej sa­mo­cho­du aku­rat w Charl­bu­ry St He­lens, gdy opu­ści­ła Hisz­pa­nię, z po­ślu­bie­niem Ale­jan­dra, a na­wet, o iro­nio, z oko­licz­no­ścia­mi, w ja­kich go po­zna­ła.


  Szo­fer Ale­jan­dra po­trą­cił ją na par­kin­gu, gdy je­cha­ła na ro­we­rze. Mia­ła wte­dy dzień wol­ny od pra­cy re­cep­cjo­nist­ki w po­bli­skim ho­te­lu, a uży­wa­nie ro­we­ru było dla niej ko­niecz­no­ścią w tej wiej­skiej oko­li­cy nie­mal po­zba­wio­nej ko­mu­ni­ka­cji au­to­bu­so­wej. Im­po­nu­ją­cy mer­ce­des za­ha­mo­wał z pi­skiem opon. Ale­jan­dro i szo­fer wy­sie­dli spraw­dzić, czy nie od­nio­sła ob­ra­żeń. Istot­nie, mia­ła zdar­te ko­la­no i po­si­nia­czo­ne bio­dro. Za­nim się obej­rza­ła, jej uszko­dzo­ny ro­wer od­da­no do na­pra­wy w miej­sco­wym ser­wi­sie, a ją samą ulo­ko­wał wy­god­nie w luk­su­so­wej li­mu­zy­nie i za­wiózł do naj­bliż­sze­go szpi­ta­la naj­przy­stoj­niej­szy męż­czy­zna, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek spo­tka­ła. Ża­ło­wa­ła, że już wów­czas nie zo­rien­to­wa­ła się, jak bar­dzo ten czło­wiek po­tra­fi być apo­dyk­tycz­ny i głu­chy na wszel­kie ar­gu­men­ty – po­mi­mo pro­te­stów Je­mi­my, że nic po­waż­ne­go jej się nie sta­ło, na po­le­ce­nie Ale­jan­dra prze­świe­tlo­no jej ko­la­no, a po­tem zde­zyn­fe­ko­wa­no i za­ban­da­żo­wa­no otar­cie skó­ry.


  Prze­ży­ła wte­dy mi­łość od pierw­sze­go wej­rze­nia. Do­tąd nie wie­rzy­ła, że coś ta­kie­go w ogó­le ist­nie­je, a po­nad­to do­ra­sta­jąc, po­przy­się­gła so­bie, że ni­g­dy nie po­zwo­li, by ja­ki­kol­wiek męż­czy­zna zy­skał nad nią taką wła­dzę, jaką jej oj­ciec za­wsze spra­wo­wał nad mat­ką. Lecz mimo to za­ko­cha­ła się w Ale­jan­drze Va­squ­ezie, gdy tyl­ko go uj­rza­ła.


  Za­nim się jej oświad­czył, prze­ży­ła kil­ka mie­się­cy udrę­ki. Spo­ty­ka­li się ze sobą, lecz Ale­jan­dro czę­sto nie dzwo­nił po­mi­mo obiet­nic, w ostat­niej chwi­li od­wo­ły­wał rand­ki i da­wał się fo­to­gra­fo­wać re­por­te­rom pra­so­wym z in­ny­mi ko­bie­ta­mi. Duma Je­mi­my głę­bo­ko ucier­pia­ła, lecz poj­mo­wa­ła, że ten wy­nio­sły hra­bia prze­ży­wa wa­ha­nia i roz­ter­ki spo­wo­do­wa­ne dzie­lą­cą ich prze­past­ną róż­ni­cą po­cho­dze­nia i po­zy­cji spo­łecz­nej. W koń­cu jed­nak po­pro­sił ją o rękę i oznaj­mił, że są so­bie prze­zna­cze­ni.


  Oka­za­ło się, że w rze­czy­wi­sto­ści pa­su­ją do sie­bie jak ogień i woda, po­my­śla­ła te­raz Je­mi­ma z bo­le­sną re­zy­gna­cją, prze­wra­ca­jąc się w nocy bez­sen­nie w łóż­ku i roz­pa­mię­tu­jąc utra­co­ną prze­szłość.


  Na­za­jutrz od rana krzą­ta­ła się w pra­cy. Był zim­ny wcze­sno­wio­sen­ny dzień, a poza tym w kwia­ciar­ni za­wsze pa­no­wał chłód, gdyż zbyt wy­so­ka tem­pe­ra­tu­ra szko­dzi­ła ro­śli­nom. Je­mi­ma prze­mar­z­ła, po­szła więc na za­ple­cze i wło­ży­ła czar­ną kurt­kę z po­la­rem. Al­fie jeź­dził na trój­ko­ło­wym ro­wer­ku po ma­łym po­dwó­rzu za do­mem i wy­da­wał do­no­śne dźwię­ki na­śla­du­ją­ce war­kot sil­ni­ka.


  Gdy wró­ci­ła do skle­pu, usły­sza­ła, jak ktoś po­wie­dział:


  – Je­mi­mo…


  Mia­ła na­dzie­ję już ni­g­dy nie usły­szeć tego głę­bo­kie­go, zmy­sło­we­go mę­skie­go gło­su. Za­ci­snę­ła po­wie­ki i nie od­wró­ci­ła się, wma­wia­jąc so­bie, że to tyl­ko złu­dze­nie.


  Na­gle na­pły­nę­ło wspo­mnie­nie tego, jak bu­dzi­ła się w łóż­ku z Ale­jan­drem po upoj­nej nocy. Na­tych­miast przy­po­mnia­ła so­bie rów­nież z bó­lem, że gdy za­szła w cią­żę, prze­sta­ła go po­cią­gać.


  I oto te­raz zja­wił się tu­taj ten jej mąż, któ­re­go nie­gdyś po­ko­cha­ła i po­żą­da­ła, a on nie­ustan­nie drę­czył ją, gar­dząc jej sła­bo­ścią. Zszo­ko­wa­na otwo­rzy­ła fioł­ko­we oczy i przyj­rza­ła się z nie­do­wie­rza­niem aro­ganc­kiej twa­rzy o pa­try­cju­szow­skich wy­so­kich ko­ściach po­licz­ko­wych, pro­stym no­sie i zmy­sło­wych ustach. Był nad­zwy­czaj przy­stoj­nym męż­czy­zną i pre­zen­to­wał się olśnie­wa­ją­co w nie­ska­zi­tel­nie skro­jo­nym czar­nym gar­ni­tu­rze i dro­gich błysz­czą­cych bu­tach. Za­wsze wy­glą­dał nie­na­gan­nie, po­my­śla­ła tępo. Tyl­ko w łóż­ku by­wa­ło ina­czej, gdy na­mięt­nie wbi­ja­ła mu pa­znok­cie w ple­cy. Na­gle za­pra­gnę­ła go gwał­tow­nie i to wpra­wi­ło ją w pa­ni­kę.


  – Co ty tu ro­bisz? – spy­ta­ła bez tchu.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  – Jesz­cze nie roz­wią­za­li­śmy wszyst­kich na­szych spraw – ode­zwał się Ale­jan­dro.


  Ob­rzu­cił ją uważ­nym spoj­rze­niem, pod któ­rym za­czer­wie­ni­ła się, gdyż zda­wa­ła so­bie spra­wę, że nie wy­glą­da efek­tow­nie – po­tar­ga­na, nie­mal bez ma­ki­ja­żu, w wy­tar­tych dżin­sach, kurt­ce z po­la­ru i znisz­czo­nych pan­to­flach na pła­skim ob­ca­sie. Od­po­wie­dzia­ła jed­nak wy­zy­wa­ją­cym spoj­rze­niem, a jed­no­cze­śnie nie­ocze­ki­wa­nie po­czu­ła przy­pływ pod­nie­ce­nia. Zszo­ko­wa­ło ją, że ten męż­czy­zna, któ­re­go kie­dyś ko­cha­ła, wciąż ma nad nią taką wiel­ką zmy­sło­wą wła­dzę.


  – Co cię tu spro­wa­dzi­ło? – po­wtó­rzy­ła py­ta­nie.


  – Chcę roz­wo­du i po­trze­bu­ję two­je­go ad­re­su, żeby móc ci przy­słać po­zew – oświad­czył zi­ry­to­wa­ny Ale­jan­dro. – Ucie­ka­jąc ode mnie, za­cho­wa­łaś się ego­istycz­nie i nie­doj­rza­le.


  Je­mi­ma mia­ła ocho­tę ci­snąć w nie­go do­nicz­ką.


  – Zmu­si­łeś mnie do tego – od­par­ła po­ryw­czo.


  – Jak to? – wark­nął Ale­jan­dro, wy­raź­nie sko­ry do kłót­ni.


  – Nie słu­cha­łeś ni­cze­go, co ci mó­wi­łam. Na­sze mał­żeń­stwo zna­la­zło się w mar­twym punk­cie i nie mo­głam po­stą­pić ina­czej.


  – Po­wie­dzia­łem ci, że so­bie z tym po­ra­dzi­my – rzekł pro­tek­cjo­nal­nie.


  – W jaki spo­sób, sko­ro nie chcia­łeś ze mną roz­ma­wiać? Kie­dy oznaj­mi­łam, że czu­ję się nie­szczę­śli­wa, nie zro­bi­łeś nic, by to zmie­nić – rzu­ci­ła oskar­ży­ciel­skim to­nem.


  W jej fioł­ko­wych oczach za­mi­go­tał ból na wspo­mnie­nie tego, że Ale­jan­dro za­miast za­in­te­re­so­wa­nia i uczu­cia da­wał jej tyl­ko dro­gie pre­zen­ty. Na­to­miast w oczach Ale­jan­dra bły­snął pło­mień gnie­wu.


  W tym mo­men­cie roz­brzmiał dzwo­nek nad drzwia­mi i do kwia­ciar­ni we­szła star­sza, schlud­nie ubra­na ciem­no­wło­sa ko­bie­ta. Była to San­dy, asy­stent­ka Je­mi­my. Spoj­rza­ła z nie­po­ko­jem na swo­ją chle­bo­daw­czy­nię.


  – Czy się spóź­ni­łam? – za­py­ta­ła.


  – Nie, nie – za­pew­ni­ła ją po­spiesz­nie Je­mi­ma. – Ale, nie­ste­ty, mu­szę na go­dzi­nę wró­cić do domu, więc sama ob­słu­żysz klien­tów.


  Po­szła na tyl­ne po­dwór­ko i po chwi­li wró­ci­ła, nio­sąc w ra­mio­nach Al­fie­go. Spio­ru­no­wa­ła Ale­jan­dra wzro­kiem i rze­kła:


  – Miesz­kam sto me­trów stąd, przy tej dro­dze, pod nu­me­rem czter­dzie­stym dru­gim.


  Za­nim do­szła do drzwi, wpadł przez nie bar­czy­sty mło­dy męż­czy­zna, wy­ma­chu­jąc pa­pie­ro­wą tor­bą.


  – Je­mi­mo, świe­żut­kie ba­becz­ki wi­śnio­we pro­sto z pie­kar­ni na na­sze dru­gie śnia­da­nie! – oznaj­mił z sa­tys­fak­cją. – W ze­szłym ty­go­dniu na pró­bie chó­ru umó­wi­li­śmy się, że dziś zaj­rzę do cie­bie.


  – Och, Char­lie, cał­kiem o tym za­po­mnia­łam – jęk­nę­ła zmie­sza­na. – Po­słu­chaj, mu­szę na chwi­lę wyjść, ale naj­pierw po­ka­żę ci to ze­psu­te gniazd­ko elek­trycz­ne.


  Po­chy­li­ła się i wska­za­ła mło­dzień­co­wi gniazd­ko za kon­tu­arem.


  – Je­śli wo­lisz, mogę przyjść ju­tro – po­wie­dział, przy­glą­da­jąc się z przy­jem­no­ścią jej de­li­kat­ne­mu pro­fi­lo­wi.


  – Nie, w po­rząd­ku, Char­lie – za­pew­ni­ła go.


  Ale­jan­dro cze­kał w mil­cze­niu przy drzwiach, wbi­ja­jąc cięż­ki wzrok w elek­try­ka, któ­ry na­wet nie pró­bo­wał ukryć roz­cza­ro­wa­nia. Je­mi­ma wy­szła z mę­żem na dwór, skon­ster­no­wa­na tym, że ani razu nie spoj­rzał na Al­fie­go.


  – Spo­tka­my się przy moim domu – po­wie­dzia­ła.


  – Pod­wio­zę cię – za­pro­po­no­wał Ale­jan­dro.


  – Nie ma po­trze­by – od­par­ła.


  Prze­kro­czy­ła szo­sę i po­szła po­bo­czem. Za­zwy­czaj po­ru­sza­ła się fur­go­net­ką, ale w go­dzi­nach pra­cy kwia­ciar­ni po­jazd był po­trzeb­ny do re­ali­zo­wa­nia do­staw. Zdą­ży­ła jed­nak przejść za­le­d­wie kil­ka­na­ście me­trów, gdy za­trzy­mał się przy niej lśnią­cy ciem­ny se­dan, z któ­re­go wy­siadł wy­so­ki męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze.


  – Idziesz do domu? – spy­tał. – Wsia­daj, pod­rzu­cę cię.


  – Dzię­ku­ję, Je­re­my, ale to już bli­sko i chęt­nie się przej­dę – od­rze­kła z roz­tar­gnie­niem.


  Za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go Ale­jan­dro żąda roz­wo­du. Czy po­znał inną ko­bie­tę? Cie­ka­we z ilo­ma już był, od­kąd go opu­ści­ła. Ta myśl prze­ję­ła ją bó­lem. Nie za­mie­rza­ła wró­cić do Ale­jan­dra, ale nie chcia­ła też, by zwią­zał się z inną. Pod tym wzglę­dem za­cho­wy­wa­ła się jak pies ogrod­ni­ka. Lecz nie mo­gła ocze­ki­wać, że męż­czy­zna o ta­kim go­rą­cym tem­pe­ra­men­cie bę­dzie żył w ce­li­ba­cie. Poj­mo­wa­ła rów­nież, że prze­sta­ła go po­cią­gać, gdy jej cią­ża sta­ła się wi­docz­na.


  Tym­cza­sem za­czął pa­dać deszcz. Je­re­my otwo­rzył drzwi sa­mo­cho­du.


  – Wska­kuj, bo obo­je prze­mok­nie­cie – po­wie­dział sta­now­czo.


  Je­mi­ma moc­niej ob­ję­ła syn­ka i usłu­cha­ła. Je­re­my ru­szył i pod­je­chał pod jej dom, przy któ­rym stał już ele­ganc­ki spor­to­wy wóz. Na jego wi­dok gwizd­nął ci­cho z uzna­niem.


  – Do kogo na­le­ży to cudo? – spy­tał.


  – Do mo­je­go daw­ne­go zna­jo­me­go – rzu­ci­ła, wy­sia­da­jąc z se­da­na. – Dzię­ki za pod­wie­zie­nie.


  Je­re­my rów­nież wy­siadł, ob­szedł ma­skę sa­mo­cho­du i po­ło­żył Je­mi­mie dłoń na ra­mie­niu.


  – Zjedz ze mną ko­la­cję dziś wie­czo­rem – za­pro­po­no­wał. – Bez żad­nych zo­bo­wią­zań, po pro­stu jak para przy­ja­ciół.


  Je­mi­ma za­czer­wie­ni­ła się i cof­nę­ła, świa­do­ma tego, że sto­ją­cy w po­bli­żu Ale­jan­dro przy­słu­chu­je się tej roz­mo­wie.


  – Przy­kro mi, ale nie mogę – od­rze­kła z za­kło­po­ta­niem.


  – Będę na­dal na­le­gał – ostrzegł ją Je­re­my.


  Je­mi­ma skrzy­wi­ła się w du­chu. Je­re­my, miej­sco­wy agent od nie­ru­cho­mo­ści, z wraż­li­wo­ścią no­so­roż­ca nie poj­mo­wał jej tak­tow­nych od­mów. Od­kąd pod­pi­sa­ła u nie­go do­ku­ment wy­naj­mu dom­ku, za­pra­szał ją już co naj­mniej kil­ka­na­ście razy.


  Po­spiesz­nie otwo­rzy­ła drzwi wej­ścio­we pod chłod­nym spoj­rze­niem Ale­jan­dra.


  – Dla­cze­go nie po­wie­dzia­łaś mu po pro­stu, że je­steś za­męż­na? – za­py­tał.


  – On już to wie. Wszy­scy tu­taj wie­dzą. – Z iry­ta­cją pod­su­nę­ła mu pod nos pa­lec ze ślub­nym pier­ścion­kiem. – Ale wie też, że żyję w se­pa­ra­cji z mę­żem.


  – Ofi­cjal­nie nie po­zo­sta­je­my w se­pa­ra­cji – za­opo­no­wał, wcho­dząc za nią przez wą­ski ko­ry­tarz do ma­łe­go sa­lo­ni­ku. – Ale je­stem za­sko­czo­ny, że na­dal no­sisz ob­rącz­kę.


  Wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, po czym zdję­ła kurt­kę swo­ją i syn­ka.


  – Chcę sok! – za­wo­łał Al­fie.


  – Po­pro­szę – przy­po­mnia­ła mu.


  – Po­plo­sę – po­wtó­rzył po­słusz­nie.


  – Na­pi­jesz się kawy? – spy­ta­ła szorst­ko męża.


  – Sí – po­twier­dził.


  – Po­wiedz „po­plo­sę” – po­ra­dził Al­fie.


  – Gra­cias – rzekł Ale­jan­dro po hisz­pań­sku, wciąż upar­cie igno­ru­jąc chłop­ca.


  Je­mi­mę po­now­nie zdzi­wi­ła jego obo­jęt­ność wo­bec Al­fie­go. Spo­dzie­wa­ła się, że bę­dzie wstrzą­śnię­ty, a przy­naj­mniej ogrom­nie za­cie­ka­wio­ny.


  – Nie chcesz mnie o nic za­py­tać? – rzu­ci­ła, spo­glą­da­jąc zna­czą­co na syn­ka, któ­ry wyj­mo­wał z pu­dła uko­cha­ne sa­mo­cho­dzi­ki i usta­wiał je w rzę­dzie.


  Al­fie lu­bił po­rzą­dek, po­dob­nie jak Ale­jan­dro. Za­sta­no­wi­ła się, czy są mię­dzy nimi tak­że inne po­do­bień­stwa, któ­rych nie chcia­ła do­strzec.


  – Kie­dy praw­nik ro­dzi­ny wy­naj­mie tu­tej­sze­go ad­wo­ka­ta, aby re­pre­zen­to­wał moje in­te­re­sy, oni cię wy­py­ta­ją – od­parł su­cho Ale­jan­dro.


  – A za­tem już masz pew­ność, że Al­fie nie jest two­im sy­nem – stwier­dzi­ła Je­mi­ma, ha­mu­jąc iry­ta­cję.


  Zmy­sło­we war­gi męż­czy­zny wy­krzy­wił iro­nicz­ny gry­mas.


  – Prze­cież to wy­klu­czo­ne – wy­ce­dził zim­no.


  Je­mi­mę ogar­nął gniew. Za­pra­gnę­ła rzu­cić się na Ale­jan­dra i okła­dać go pię­ścia­mi, do­pó­ki wresz­cie jej nie wy­słu­cha, lecz ta­kie za­cho­wa­nie nie le­ża­ło w jej na­tu­rze, a po­nad­to zda­wa­ła so­bie spra­wę, że to bez­ce­lo­we. Prze­cież on ni­g­dy jej nie słu­chał. Czyż to nie ko­lej­ny do­bry po­wód do roz­wią­za­nia ich mał­żeń­stwa? Nie wspo­mi­na­jąc już o tym, że nie mo­gła po­zo­stać na­dal żoną męż­czy­zny prze­ko­na­ne­go, że mia­ła ro­mans z jego bra­tem!


  Cze­ka­jąc w kuch­ni, aż za­go­tu­je się woda w czaj­ni­ku, pod­ję­ła na­gle de­cy­zję. Z te­le­fo­nu na ścia­nie za­dzwo­ni­ła do Flo­ry i po­pro­si­ła przy­ja­ciół­kę, żeby przez go­dzi­nę za­opie­ko­wa­ła się Al­fiem.


  – Jest tu­taj Ale­jan­dro – wy­ja­śni­ła.


  – Za pięć mi­nut przy­ja­dę po chłop­ca – obie­ca­ła Flo­ra.


  Je­mi­ma po­sta­wi­ła przed mę­żem por­ce­la­no­wy ku­bek z kawą. Wie­dzia­ła, co musi te­raz zro­bić, choć tego nie chcia­ła. Flo­ra zja­wi­ła się szyb­ko, prze­ry­wa­jąc pa­nu­ją­ce w sa­lo­ni­ku nie­zręcz­ne mil­cze­nie. Je­mi­ma sztyw­no do­ko­na­ła pre­zen­ta­cji.


  – Sły­sza­łam o to­bie wie­le złe­go – zwró­ci­ła się Flo­ra bez ogró­dek do Ale­jan­dra.


  Po­słał Je­mi­mie po­tę­pia­ją­ce spoj­rze­nie, pod któ­rym za­czer­wie­ni­ła się. Ża­ło­wa­ła, że przy­ja­ciół­ka nie oka­za­ła się bar­dziej dys­kret­na.


  Po wyj­ściu Flo­ry z Al­fiem znów za­pa­dła cięż­ka, peł­na na­pię­cia ci­sza. Je­mi­ma wy­pro­sto­wa­ła się.


  – Nie­chęt­nie to po­wta­rzam, ale nie da­jesz mi wy­bo­ru: nie spa­łam z two­im bra­tem.


  Ale­jan­dro ob­rzu­cił ją po­nu­rym wzro­kiem.


  – On przy­naj­mniej miał od­wa­gę temu nie za­prze­czać…


  – Och, na­tu­ral­nie – prze­rwa­ła mu, ki­piąc z gnie­wu. – A za­tem to ja kła­mię?!


  – Mój brat ni­g­dy mnie nie okła­mał, w prze­ci­wień­stwie do cie­bie – od­rzekł spo­koj­nie Ale­jan­dro.


  Za­ci­snę­ła pię­ści.


  – O czym ty mó­wisz? Kie­dy cię okła­ma­łam?


  – W trak­cie na­sze­go mał­żeń­stwa wy­da­łaś wie­le ty­się­cy fun­tów nie wia­do­mo na co, a gdy po­pro­si­łem, abyś się z tego wy­tłu­ma­czy­ła, nie­wąt­pli­wie skła­ma­łaś.


  Je­mi­ma zbla­dła jak kre­da, gdyż nie mo­gła za­prze­czyć temu oskar­że­niu. Istot­nie, wy­da­ła ogrom­ną sumę pie­nię­dzy, jak­kol­wiek nie na sie­bie. Wsku­tek tego w ostat­nich ty­go­dniach mał­żeń­stwa zna­la­zła się w kło­po­tli­wym po­ło­że­niu, gdyż nie mia­ła z cze­go za­pła­cić swo­ich ra­chun­ków. W kon­se­kwen­cji mu­sia­ła po­peł­nić ko­lej­ne wy­stęp­ki – i wszyst­ko to z po­wo­du po­zor­nie nie­win­ne­go, a na­wet uza­sad­nio­ne­go drob­ne­go kłam­stwa, któ­re sprze­da­ła Ale­jan­dro­wi, kie­dy się po­zna­li.


  – Czy da­łaś te pie­nią­dze Mar­co­wi? – za­py­tał te­raz szorst­ko. – On czę­sto prze­kra­czał swo­je do­cho­dy i za­pew­ne zwró­cił się do cie­bie o po­życz­kę.


  Przez uła­mek se­kun­dy Je­mi­mę ku­si­ło, żeby zno­wu skła­mać w swo­jej obro­nie, lecz na­tych­miast ogar­nął ją wstyd i spu­ści­ła gło­wę. Cho­ciaż wciąż była zła na bra­ta Ale­jan­dra za to, że wpę­dził ją w ta­ra­pa­ty, nie za­prze­cza­jąc oskar­że­niu o ich rze­ko­my ro­mans, za­ra­zem za­cho­wa­ła dla Mar­ca dość sym­pa­tii, by nie szu­kać od­we­tu po­przez wy­ja­wie­nie praw­dy.


  – Nie, on ni­g­dy nie pro­sił mnie o pie­nią­dze – od­rze­kła tyl­ko.


  Ale­jan­dro z wy­raź­nym na­pię­ciem zmie­rzył ją ostrym spoj­rze­niem.


  – Przy­pusz­czam, że na­dal kon­tak­tu­jesz się z moim bra­tem?


  – Nie – od­par­ła oszo­ło­mio­na. – Nie roz­ma­wia­łam z nim od wy­jaz­du z Hisz­pa­nii.


  Ale­jan­dro na­wet nie pró­bo­wał ukryć za­sko­cze­nia.


  – To dziw­ne, sko­ro by­li­ście ze sobą tak bli­sko.


  Za­ci­snę­ła zęby. Nie po raz pierw­szy po­czu­ła po­ku­sę, aby ustą­pić i po pro­stu wy­znać praw­dę. Nie­ste­ty, to gro­zi­ło zbyt po­waż­ny­mi kon­se­kwen­cja­mi. Co wię­cej, so­len­nie przy­rze­kła Mar­co­wi, że ni­g­dy nie zdra­dzi jego ta­jem­ni­cy. Do­brze wie­dzia­ła, dla­cze­go młod­szy brat Ale­jan­dra chce ukryć przed ro­dzi­ną ten szcze­gól­ny se­kret. Na nie­szczę­ście ego­istycz­ny Mar­co nie zwol­nił jej z przy­się­gi mil­cze­nia. Po­my­śla­ła ze smut­kiem, że tak czy owak Mar­co nie po­no­si wy­łącz­nej winy za krach jej mał­żeń­stwa.


  – Mar­co od dwóch lat pra­cu­je w na­szej ga­le­rii sztu­ki w No­wym Jor­ku. Twier­dzisz, że ani razu się z nim nie kon­tak­to­wa­łaś? – spy­tał Ale­jan­dro zło­wróżb­nie spo­koj­nym to­nem, a gdy Je­mi­ma po­twier­dzi­ła, do­rzu­cił: – Ale za­pew­ne łoży na utrzy­ma­nie swe­go dziec­ka?


  – Al­fie nie jest jego sy­nem! – za­wo­ła­ła z fu­rią.


  Po chwi­li jed­nak opa­no­wa­ła się. Gdy przed dwo­ma laty od­cho­dzi­ła od Ale­jan­dra, była znę­ka­na i znu­żo­na cięż­kim brze­mie­niem swych se­kre­tów, lecz od tego cza­su sta­ła się znacz­nie sil­niej­sza.


  – Two­je dziec­ko to tyl­ko naj­mniej­szy z po­wo­dów roz­ła­mu mię­dzy nami – oświad­czył sta­now­czo Ale­jan­dro.


  – Czyż­by? – rzu­ci­ła.


  Ale­jan­dro par­sk­nął nie­we­so­łym śmie­chem.


  – Za­dzi­wia­ją­co sła­bo znasz męż­czyzn – rzekł szorst­ko. – Znacz­nie bar­dziej ob­cho­dzi mnie, dla­cze­go sy­pia­łaś z moim bra­tem.


  Je­mi­ma za­mil­kła, zszo­ko­wa­na tym na­głym bez­po­śred­nim ata­kiem. Przy­po­mnia­ła so­bie jed­nak, że ni­g­dy nie po­tra­fi­ła prze­wi­dzieć re­ak­cji ani zmian na­stro­ju swe­go po­ryw­cze­go męża.


  – Czy spa­łaś z nim w na­szym łóż­ku? – wy­ce­dził przez zęby.


  Za­ci­snął pię­ści tak moc­no, że zbie­la­ły mu kost­ki pal­ców. Prze­ra­żo­na Je­mi­ma mimo woli cof­nę­ła się. Zna­jąc jego gwał­tow­ny, wy­bu­cho­wy cha­rak­ter, nie za­mie­rza­ła wda­wać się w żar­li­we wy­ja­śnie­nia, któ­rych nie przy­jął już przed dwo­ma laty.


  – Ale­jan­dro… – wy­mam­ro­ta­ła naj­ła­god­niej, jak po­tra­fi­ła, sta­ra­jąc się zła­go­dzić na­pię­tą do gra­nic wy­trzy­ma­ło­ści at­mos­fe­rę.


  Od­rzu­cił gło­wę do tyłu i prze­szył ją prze­ni­kli­wym spoj­rze­niem błysz­czą­cych oczu. Przez nie­koń­czą­cą się chwi­lę ule­gła jego znie­wa­la­ją­ce­mu zmy­sło­we­mu uro­ko­wi. To było jak spo­glą­da­nie pro­sto w słoń­ce. Przy­po­mnia­ła so­bie pod­nie­ce­nie, ja­kie od­czu­wa­ła nie­gdyś pod­czas tych rzad­kich wie­czo­rów, kie­dy Ale­jan­dro zja­wiał się w domu na ko­la­cji. Wie­dzia­ła wów­czas, że po­tem przyj­dzie do jej sy­pial­ni i za­bie­rze ją na wy­pra­wę do świa­ta cu­dow­nych ero­tycz­nych roz­ko­szy, dzię­ki cze­mu bę­dzie mo­gła za­po­mnieć o swej sa­mot­no­ści i smut­ku.


  – Szo­ku­je cię, że chcę po­znać ta­kie obrzy­dli­we szcze­gó­ły? – za­py­tał z gniew­ną po­gar­dą. – A czy kie­dy­kol­wiek po­my­śla­łaś, jak się czu­łem, wy­obra­ża­jąc so­bie cie­bie w ra­mio­nach mo­je­go bra­ta?


  – Nie – przy­zna­ła szcze­rze, po­nie­waż w rze­czy­wi­sto­ści mię­dzy nią i Mar­kiem ni­g­dy nie do­szło do żad­ne­go in­tym­ne­go zbli­że­nia.


  Jak mógł się czuć Ale­jan­dro? Roz­gnie­wa­ny? Roz­cza­ro­wa­ny? Przy­wy­kła już do ta­kich jego re­ak­cji, gdy nie uda­wa­ło jej się spro­stać wy­gó­ro­wa­nym wy­ma­ga­niom zwią­za­nym z po­zy­cją żony hisz­pań­skie­go ary­sto­kra­ty.


  – Na­tu­ral­nie, że nie – wark­nął iro­nicz­nie. – Sy­pia­łaś z Mar­kiem z nudy i chę­ci za­spo­ko­je­nia swej próż­no­ści, a tak­że po to, by w ten pod­ły spo­sób ude­rzyć we mnie i moją ro­dzi­nę…


  – To kom­plet­ny ab­surd! – wy­krzyk­nę­ła wzbu­rzo­na.


  – Więc dla­cze­go w ogó­le po­zwo­li­łaś, by cię tknął? My­ślisz, że nie cier­pia­łem, wy­obra­ża­jąc so­bie cie­bie z nim nagą, ję­czą­cą z roz­ko­szy? – od­parł z go­ry­czą.


  – Prze­stań! – za­wo­ła­ła bła­gal­nie. – Nie mów ta­kich rze­czy!


  – Za­bo­la­ło cię to – syk­nął gniew­nie. – Ale nie przej­mo­wa­łaś się, kie­dy mnie zdra­dza­łaś, więc nie uda­waj te­raz nie­win­ne­go wraż­li­we­go dziew­cząt­ka. Do­brze wiem, jaka je­steś na­praw­dę.


  Prze­stra­szo­na groź­ną nutą w gło­sie męża Je­mi­ma od­wró­ci­ła się i po­de­szła do okna, sta­ra­jąc się za wszel­ką cenę za­pa­no­wać nad bu­rzą kłę­bią­cych się w niej emo­cji. Za­cho­wa­nie Ale­jan­dra wstrzą­snę­ło nią, gdyż aż do tej chwi­li nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z po­tę­gi de­struk­cyj­nej siły jego nie­za­chwia­ne­go prze­ko­na­nia o jej nie­wier­no­ści. Przed dwo­ma laty wy­ka­zał chłód i opa­no­wa­nie, jak­by w grun­cie rze­czy nie­wie­le go ob­cho­dzi­ła. Są­dzi­ła na­wet, że uznał jej rze­ko­mą zdra­dę za do­god­ny pre­tekst do roz­wią­za­nia tego nie­uda­ne­go mał­żeń­stwa. Te­raz jed­nak uświa­do­mi­ła so­bie, jak ogrom­nie ucier­pia­ła jego mę­ska duma.


  – Nie je­stem dziw­ką i nie mia­łam ro­man­su z two­im bra­tem – od­pa­ro­wa­ła. – I po­wi­nie­neś wie­dzieć, że Al­fie to twój syn.


  – To ma być żart? – spy­tał oszo­ło­mio­ny Ale­jan­dro. – Do­sko­na­le wiem, że przed opusz­cze­niem Hisz­pa­nii po­ro­ni­łaś.


  – Obo­je tak są­dzi­li­śmy – sko­ry­go­wa­ła go szorst­ko. – Ale kie­dy w An­glii uda­łam się do le­ka­rza, od­kry­łam, że na­dal je­stem w cią­ży. Dok­tor przy­pusz­czał, że pier­wot­nie mo­głam mieć bliź­nię­ta i stra­ci­łam tyl­ko jed­no z nich, albo że przy­czy­na krwo­to­ku była zu­peł­nie inna. Tak czy ina­czej, pięć mie­się­cy póź­niej uro­dził się Al­fie.


  – To nie­moż­li­we – stwier­dził z nie­do­wie­rza­niem.


  Je­mi­ma gwał­tow­nie otwo­rzy­ła szu­fla­dę i wy­ję­ła świa­dec­two uro­dze­nia Al­fie­go. Nie wa­ha­ła się ani przez chwi­lę. Chło­piec był sy­nem Ale­jan­dra i nie mo­gła po­zo­sta­wić co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści, bez wzglę­du na to, czy jej się to po­do­ba­ło, czy nie.


  – To ja­kiś ab­surd – rzu­cił Ale­jan­dro, bio­rąc od niej do­ku­ment.


  – Jak mo­gła­bym uro­dzić w tym ter­mi­nie zdro­we dziec­ko, któ­re nie by­ło­by two­je? – spy­ta­ła wy­zy­wa­ją­co.


  Wpa­trzył się w pa­pier, a po­tem pod­niósł wzrok na nią.


  – To do­wo­dzi je­dy­nie, że po­rzu­ca­jąc mnie, wciąż by­łaś cię­żar­na, ale wca­le nie ozna­cza, że ja je­stem oj­cem dziec­ka.


  Je­mi­ma wes­tchnę­ła cięż­ko i po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Wiem, że ta wia­do­mość jest ci nie na rękę i że wie­le cza­su upły­nę­ło od na­sze­go roz­sta­nia. Obec­nie każ­de z nas pro­wa­dzi wła­sne ży­cie. Ale rzecz w tym, że nie po­tra­fię cię w tej kwe­stii okła­mać. Pew­ne­go dnia, gdy Al­fie tro­chę pod­ro­śnie, za­pew­ne bę­dzie chciał po­znać swe­go ojca.


  Ale­jan­dro przyj­rzał jej się z po­nu­rym gnie­wem.


  – Je­śli po­wie­dzia­łaś mi praw­dę, to po­stą­pi­łaś pod­le i sa­mo­lub­nie, nie po­wia­da­mia­jąc mnie o tym wcze­śniej.


  Po­bla­dła.


  – Kie­dy cię opusz­cza­łam, nie mia­łam po­ję­cia, że na­dal je­stem w cią­ży.


  – Dwa lata to wy­star­cza­ją­co dużo cza­su, a ty na­wet nie pró­bo­wa­łaś mnie po­in­for­mo­wać, że zo­sta­łem oj­cem – rzu­cił szorst­ko. – Za­nim po­dej­mę ja­ką­kol­wiek de­cy­zję, za­żą­dam te­stu DNA.


  Je­mi­ma moc­no za­ci­snę­ła usta. Ale­jan­dro znów ją ob­ra­ził, su­ge­ru­jąc jej nie­wier­ność.


  – Rób, jak chcesz – rze­kła oschle. – Ja wiem, kto jest oj­cem Al­fie­go, i nie mam żad­nych wąt­pli­wo­ści co do re­zul­ta­tu te­stu.


  – Nie­mniej za­ła­twię jego prze­pro­wa­dze­nie i spo­tkam się z tobą do­pie­ro po otrzy­ma­niu wy­ni­ku – oświad­czył z wy­nio­słym chło­dem hisz­pań­skie­go gran­da.


  – A ja skon­tak­tu­ję się z ad­wo­ka­tem i roz­pocz­nę pro­ces roz­wo­do­wy – zri­po­sto­wa­ła, nie chcąc, by Ale­jan­dro cał­ko­wi­cie prze­jął ini­cja­ty­wę.


  Zmarsz­czył brwi i prze­szył ją wzro­kiem, pod któ­rym po­czu­ła się nie­swo­jo.


  – By­ło­by z two­jej stro­ny rze­czą nie­roz­sąd­ną po­dej­mo­wać ja­kie­kol­wiek kro­ki przed po­zna­niem wy­ni­ków te­stu DNA.


  – Zgo­da – przy­zna­ła, od­po­wia­da­jąc mu gniew­nym spoj­rze­niem. – Ale po­win­nam była wnieść po­zew o roz­wód w chwi­li, gdy cię po­rzu­ci­łam.


  Ale­jan­dro uniósł brew.


  – A dla­cze­go tego nie zro­bi­łaś?


  Je­mi­ma spoj­rza­ła na nie­go z iry­ta­cją, ale nic nie od­po­wie­dzia­ła. Mi­nę­ła męża i otwo­rzy­ła drzwi, de­mon­stra­cyj­nie za­pra­sza­jąc go do wyj­ścia. Była tak zde­ner­wo­wa­na, że aż się trzę­sła. Już za­po­mnia­ła, do ja­kie­go gnie­wu Ale­jan­dro po­tra­fi ją do­pro­wa­dzić swo­im aro­ganc­kim, wład­czym za­cho­wa­niem.


  – Bę­dzie­my w kon­tak­cie – rzu­cił w pro­gu.


  – Wo­la­ła­bym, że­byś na­stęp­nym ra­zem mnie uprze­dził – rze­kła chłod­no. Wzię­ła ze sto­łu wi­zy­tów­kę i po­da­ła mu. – Naj­pierw za­dzwoń.


  Z fu­rią za­trza­snę­ła za nim drzwi, a po­tem przy­glą­da­ła się zza fi­ran­ki, jak wsko­czył do swe­go efek­tow­ne­go spor­to­we­go wozu.


  Nic się nie zmie­ni­ło, po­my­śla­ła ze smut­kiem. Na­wet samo prze­by­wa­nie w jed­nym po­ko­ju z Ale­jan­drem po­now­nie wskrze­si­ło wszyst­kie jej wąt­pli­wo­ści, nie­po­ko­je i żale, któ­re, jak są­dzi­ła, po­zo­sta­wi­ła za sobą, gdy od nie­go ode­szła.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  Je­mi­ma po­zo­sta­wi­ła dom pod opie­ką opie­kun­ki do dziec­ka i ci­cho za­mknę­ła drzwi. W czwart­ki ona i Flo­ra uda­wa­ły się na pró­bę chó­ru, a po­tem miło spę­dza­ły resz­tę wie­czo­ru w to­wa­rzy­stwie przy­ja­ciół. Lecz od dwóch ty­go­dni była w kiep­skim na­stro­ju.


  – Roz­ch­murz się – ode­zwa­ła się przy­ja­ciół­ka, gdy obie szły w kie­run­ku nie­wiel­kie­go, ka­mien­ne­go śre­dnio­wiecz­ne­go ko­ściół­ka. – Nie po­zwól, by zżarł cię nie­po­kój o wy­nik te­stu DNA.


  Je­mi­ma rzu­ci­ła jej prze­pra­sza­ją­ce spoj­rze­nie.


  – Nic nie po­ra­dzę, że czu­ję się tym upo­ko­rzo­na – wy­zna­ła ze smut­kiem.


  – Ale prze­cież za­rów­no no­ta­riu­sza, jak i le­ka­rza pierw­sze­go kon­tak­tu obo­wią­zu­je ta­jem­ni­ca za­wo­do­wa – przy­po­mnia­ła jej Flo­ra.


  Je­mi­ma, nie do koń­ca prze­ko­na­na, za­ci­snę­ła usta. Mimo wszyst­ko mia­ła wra­że­nie, że bru­tal­nie na­ru­szo­no jej pry­wat­ność. Na­dę­ty lon­dyń­ski ad­wo­kat wy­stę­pu­ją­cy w imie­niu Ale­jan­dra za­te­le­fo­no­wał do niej i prze­ka­zał żą­da­nia swe­go klien­ta. Mia­ła zło­żyć pi­sem­ne oświad­cze­nie u no­ta­riu­sza i przed­sta­wić zdję­cia po­twier­dza­ją­ce jej toż­sa­mość, za­nim ona i Al­fie pod­da­dzą się te­sto­wi DNA, prze­pro­wa­dzo­ne­mu przez jej le­ka­rza pierw­sze­go kon­tak­tu. Upo­ka­rzał ją fakt, że no­ta­riusz i le­karz do­wie­dzą się o wąt­pli­wo­ściach Ale­jan­dra od­no­śnie do oj­co­stwa dziec­ka. Wie­dzia­ła, że ni­g­dy nie wy­ba­czy tego mę­żo­wi.


  Jed­nak gdy­by od­mó­wi­ła, Ale­jan­dro uznał­by to za przy­zna­nie się do nie­wier­no­ści. Zdro­wy roz­są­dek pod­po­wia­dał jej, że dla do­bra Al­fie­go jego oj­ciec po­wi­nien po­znać praw­dę.


  Przy­wo­ła­ła na twarz pe­łen de­ter­mi­na­cji uśmiech, we­szła do ko­ścio­ła, gdzie było względ­nie cie­plej, i ski­nie­niem ręki przy­wi­ta­ła zna­jo­mych.


  Wy­si­łek, aby do­stro­ić swój głos do resz­ty chó­ru, a po­tem od­śpie­wać czy­stym so­pra­nem par­tię so­lo­wą, ode­rwał ją od tych nie­we­so­łych roz­my­ślań. Gdy po za­koń­cze­niu pró­by po­ma­ga­ła od­sta­wić na miej­sce krze­sła, czu­ła się już znacz­nie bar­dziej od­prę­żo­na. Fa­bian Bur­rows, przy­stoj­ny trzy­dzie­sto­kil­ku­let­ni miej­sco­wy le­karz, po­dał jej kurt­kę.


  – Masz na­praw­dę pięk­ny głos – po­wie­dział.


  – Dzię­ku­ję – od­rze­kła i za­ru­mie­ni­ła się lek­ko.


  Fa­bian zrów­nał krok z nią i Flo­rą.


  – Idziesz na drin­ka? – za­py­tał i pod­trzy­mał Je­mi­mę, gdy po­tknę­ła się na scho­dach ko­ścio­ła.


  – Tak – od­po­wie­dzia­ła.


  – Może dla od­mia­ny wy­bierz­my się do Czer­wo­ne­go Lwa – za­su­ge­ro­wał.


  – Dzię­ki, ale je­stem z Flo­rą – wy­ja­śni­ła.


  – Bę­dzie mi miło, je­śli obie do­trzy­ma­cie mi to­wa­rzy­stwa – oświad­czył.


  – Oba­wiam się, że to nie­od­po­wied­ni mo­ment – stwier­dzi­ła za­kło­po­ta­na przy­ja­ciół­ka, wska­zu­jąc na dro­gę.


  Par­ko­wał tam spor­to­wy sa­mo­chód. Wy­so­ki ciem­no­wło­sy męż­czy­zna w kasz­mi­ro­wym płasz­czu stał opar­ty o ma­skę, nie­wąt­pli­wie cze­ka­jąc na Je­mi­mę. Za­nie­po­ko­iła się, lecz po chwi­li ogar­nął ją gniew. Prze­cież wy­raź­nie pro­si­ła Ale­jan­dra, żeby uprze­dził ją o na­stęp­nej wi­zy­cie.


  Jed­nak nie­ocze­ki­wa­nie prze­nik­nął ją dreszcz ero­tycz­ne­go pod­nie­ce­nia na wi­dok jego ciem­no­brą­zo­wych oczu i po­cią­głej twa­rzy upa­dłe­go anio­ła. Ten męż­czy­zna był osza­ła­mia­ją­co przy­stoj­ny i sek­sow­ny. Chcia­ła mi­nąć Ale­jan­dra, uda­jąc, że go nie wi­dzi, lecz za­ra­zem coś nie­od­par­cie ją do nie­go przy­cią­ga­ło.


  – Skąd się do­wie­dzia­łeś, że tu je­stem? – spy­ta­ła.


  – Od opie­kun­ki do dziec­ka – od­rzekł. – Prze­pra­szam, je­śli za­kłó­ci­łem ci wie­czór.


  – Kto to taki? – spy­tał po­dejrz­li­wie Fa­bian.


  – Och, je­stem tyl­ko jej mę­żem – wy­ja­śnił spo­koj­nie Ale­jan­dro.


  Skon­ster­no­wa­ny le­karz wy­mam­ro­tał do Je­mi­my, że spo­tka­ją się na na­stęp­nej pró­bie, i od­da­lił się, pro­wa­dząc ze sobą Flo­rę.


  – Jak śmia­łeś tak wpra­wić go w za­kło­po­ta­nie? – syk­nę­ła Je­mi­ma do Ale­jan­dra.


  – Prze­cież to praw­da – od­rzekł wy­nio­słym to­nem hra­bie­go Oli­va­re­sa. – Poza tym ile­kroć się tu zja­wiam, flir­tu­jesz jak sza­lo­na z męż­czy­zna­mi, któ­rzy po­że­ra­ją cię wzro­kiem.


  – Nie masz już pra­wa dyk­to­wać mi, jak po­win­nam się za­cho­wy­wać – od­par­ła gniew­nie.


  Ale­jan­dro ujął ją za ra­mio­na, przy­cią­gnął do sie­bie i po­ca­ło­wał. Za­sko­czo­ną Je­mi­mę ogar­nął na­gle pło­mień na­mięt­no­ści. Po­czu­ła się cał­ko­wi­cie bez­bron­na wo­bec zmy­sło­we­go cza­ru tego męż­czy­zny. Znów owład­nę­ło nią gwał­tow­ne po­żą­da­nie, któ­re tłu­mi­ła w so­bie od na­ro­dzin Al­fie­go. Czu­ła tuż przy so­bie mu­sku­lar­ne cia­ło Ale­jan­dra. Od­dy­cha­ła szyb­ko, a ser­ce moc­no wa­li­ło jej w pier­si.


  – Dios mio! Va­mo­nos… Chodź­my! – rzu­cił ury­wa­nym gło­sem i wcią­gnął ją do sa­mo­cho­du.


  Do­kąd? – chcia­ła krzyk­nąć, ale zna­ła od­po­wiedź i wie­dzia­ła, za czym nie­mal bo­le­śnie tę­sk­ni jej cia­ło. Od dwóch lat usi­ło­wa­ła za­po­mnieć o tej tę­sk­no­cie, lecz żar­li­wy po­ca­łu­nek obu­dził ją na nowo.


  – Nie po­win­ni­śmy ob­ści­ski­wać się pu­blicz­nie – po­wie­dział prze­cią­gle Ale­jan­dro.


  Je­mi­ma nie­na­wi­dzi­ła sie­bie za to, że go nie ode­pchnę­ła. Jak śmiał udo­wod­nić jej, że wciąż ma nad nią ero­tycz­ną wła­dzę! Tak było za­wsze, kie­dy jesz­cze żyli ra­zem, i od tam­te­go cza­su nic się nie zmie­ni­ło. Przy­wdzia­ła jed­nak sta­lo­wy pan­cerz opa­no­wa­nia, nie chcąc po­ka­zać Ale­jan­dro­wi, jak bar­dzo dzia­ła na nią fi­zycz­nie.


  – Co cię tu spro­wa­dzi­ło? – spy­ta­ła, gdy wy­sie­dli z sa­mo­cho­du i pro­wa­dził ją do fron­to­wych drzwi jej domu.


  – Po­roz­ma­wia­my w środ­ku – rzekł.


  Po­wstrzy­ma­ła ostrą ri­po­stę. We­szła za nim do domu i za­pła­ci­ła opie­kun­ce, któ­ra miesz­ka­ła nie­mal po są­siedz­ku. Gdy Au­dra wy­szła, Je­mi­ma zwró­ci­ła się sta­now­czym to­nem do Ale­jan­dra:


  – Chy­ba tro­chę za póź­na pora na to­wa­rzy­ską wi­zy­tę.


  – Chcę zo­ba­czyć mo­je­go syna – oświad­czył szorst­ko.


  Sens tej de­kla­ra­cji ude­rzył ją jak po­tęż­na fala przy­pły­wu. A więc wy­ni­ki te­stu DNA po­twier­dzi­ły praw­dzi­wość jej słów. Mimo to nie do­cze­ka­ła się od Ale­jan­dra choć­by zdaw­ko­wych prze­pro­sin.


  – Al­fie usnął – burk­nę­ła. – Zresz­tą jesz­cze nie­daw­no nie wie­rzy­łeś, że to two­je dziec­ko.


  – Zo­staw­my to – od­rzekł. – Te­raz już znam praw­dę i wiem, że jest moim sy­nem. Dziś rano otrzy­ma­łem wy­ni­ki te­stu i zja­wi­łem się tu jak naj­szyb­ciej. Mogę mu się przyj­rzeć, kie­dy śpi.


  Jego chęć uj­rze­nia Al­fie­go za­nie­po­ko­iła Je­mi­mę, cho­ciaż tłu­ma­czy­ła so­bie, że to cał­kiem zro­zu­mia­ła re­ak­cja ko­goś, kto do­pie­ro co do­wie­dział się, że jest oj­cem.


  – Do­brze, za­pro­wa­dzę cię do nie­go na górę – zgo­dzi­ła się.


  Wszedł za nią ci­cho do sy­pial­ni i przyj­rzał się chłop­czy­ko­wi śpią­ce­mu w drew­nia­nym łó­żecz­ku. Al­fie wy­glą­dał spo­koj­nie i nad­zwy­czaj uro­czo.


  Ale­jan­dro po­pa­trzył na nią wy­zy­wa­ją­co.


  – Chcę za­brać go do sie­bie do Hisz­pa­nii – oznaj­mił zde­cy­do­wa­nym to­nem.


  Te sło­wa po­dzia­ła­ły na Je­mi­mę jak chlu­śnię­cie wia­drem lo­do­wa­tej wody, zszo­ko­wa­ły ją i na­peł­ni­ły lę­kiem o przy­szłość. Cof­nę­ła się do drzwi i pa­trzy­ła, jak Ale­jan­dro rzu­cił na syna ostat­nie czu­łe spoj­rze­nie. Ow­szem, po­tra­fił być czu­ły i wraż­li­wy, choć nie­czę­sto mu się to zda­rza­ło, po­my­śla­ła z bó­lem. Tak samo tkli­wie spo­glą­dał na nią, gdy się do­wie­dział, że za­szła w cią­żę, a jego nie­za­prze­czal­na ra­dość ka­za­ła jej ukryć przed nim swe cał­kiem od­mien­ne od­czu­cia. Lecz obec­nie Al­fie był dla niej ca­łym świa­tem i ni­g­dy ani przez mo­ment nie ża­ło­wa­ła, że go uro­dzi­ła, cho­ciaż za­czy­na­ła zda­wać so­bie spra­wę, że o wie­le ła­twiej roz­wią­zać bez­dziet­ne mał­żeń­stwo.


  To zu­peł­nie na­tu­ral­ne, że Ale­jan­dro pra­gnie po­ka­zać syna swo­jej ro­dzi­nie, po­wie­dzia­ła so­bie, aby roz­pro­szyć swe oba­wy.


  – Co masz na my­śli? – spy­ta­ła.


  Ale­jan­dro zdjął kasz­mi­ro­wy płaszcz i po­wie­sił go na opar­ciu krze­sła w sa­lo­nie.


  – Nie mogę po­zwo­lić, że­byś spra­wo­wa­ła wy­łącz­ną opie­kę nad moim sy­nem – rzekł sta­now­czo. – Nie są­dzę, że­byś była w sta­nie za­pew­nić mu tu­taj wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­je do pra­wi­dło­we­go roz­wo­ju. Przy­kro mi, że mu­szę ci to po­wie­dzieć, ale po­wo­du­je mną tro­ska o do­bro na­sze­go dziec­ka.


  – Jak… śmiesz! – wy­ją­ka­ła z nie­do­wie­rza­niem i fu­rią. – Uro­dzi­łam Al­fie­go bez żad­ne­go wspar­cia z two­jej stro­ny i sama go wy­cho­wu­ję. To szczę­śli­wy i za­dba­ny chło­piec. Zu­peł­nie go nie znasz i do­pie­ro nie­daw­no do­wie­dzia­łeś się o jego ist­nie­niu, a mimo to twier­dzisz, że je­stem dla nie­go złą mat­ką!


  – Czy on w ogó­le wie, że ma w Hisz­pa­nii ojca i ro­dzi­nę? Czy uczysz go hisz­pań­skie­go? Ja­kie ży­cie mo­żesz mu tu za­pew­nić? Je­steś nie­od­po­wie­dzial­na…


  – Nie masz pra­wa tak do mnie mó­wić – prze­rwa­ła mu, za­ci­ska­jąc pię­ści.


  Jego śnia­da, przy­stoj­na twarz przy­bra­ła su­ro­wy wy­raz.


  – Spójrz, co zro­bi­łaś z na­szym mał­żeń­stwem. Po­patrz na swo­je dłu­gi, na ro­mans z moim bra­tem…


  – Po­wta­rzam ci po raz ostat­ni, że nie ro­man­so­wa­łam z Mar­kiem!


  – Sta­le ucie­kasz od pro­ble­mów, za­miast je roz­wią­zy­wać – rzekł oskar­ży­ciel­skim to­nem. – Jak wo­bec tego mo­gła­byś od­po­wied­nio wy­cho­wać na­sze dziec­ko?


  – Nie mu­szę tego dłu­żej słu­chać. Je­ste­śmy w se­pa­ra­cji – wy­ją­ka­ła Je­mi­ma ła­mią­cym się gło­sem. – Wyjdź.


  Ale­jan­dro chwy­cił swój płaszcz.


  – Z tobą nie da się roz­ma­wiać – wark­nął z iry­ta­cją.


  – Na­zy­wasz roz­mo­wą groź­bę ode­bra­nia mi dziec­ka? – za­wo­ła­ła wzbu­rzo­na.


  – Nie gro­żę ci, ale za­pew­niam, że będę wal­czył o uzy­ska­nie praw­nej opie­ki nad moim sy­nem – wy­ce­dził.


  Je­mi­ma ode­tchnę­ła głę­bo­ko, żeby opa­no­wać tar­ga­ją­cą nią bu­rzę emo­cji, i zmie­rzy­ła go spoj­rze­niem za­ra­zem gniew­nym, jak i za­nie­po­ko­jo­nym.


  – Jak mam cię prze­ko­nać, że je­stem do­brą mat­ką?


  Za­miast od­po­wie­dzi Ale­jan­dro tyl­ko wzru­szył ra­mio­na­mi.


  Za­sta­na­wia­ła się go­rącz­ko­wo. Je­że­li spra­wa o opie­kę nad Al­fiem tra­fi do sądu, Ale­jan­dro nie­wąt­pli­wie ją wy­gra, bo bę­dzie go stać na wy­na­ję­cie naj­lep­szych ad­wo­ka­tów. A na sę­dzim nie­wąt­pli­wie zro­bi też wra­że­nie in­for­ma­cja, że chło­piec wej­dzie do wpły­wo­wej ary­sto­kra­tycz­nej hisz­pań­skiej ro­dzi­ny, a gdy osią­gnie peł­no­let­niość, obej­mie im­po­nu­ją­cą po­sia­dłość i zna­ko­mi­cie pro­spe­ru­ją­cą ro­dzin­ną fir­mę.


  – Nie mo­żesz mi tego zro­bić – za­pro­te­sto­wa­ła.


  Ale­jan­dro otwo­rzył fron­to­we drzwi.


  – Gdy w grę wcho­dzi opie­ka nad dziec­kiem, roz­wód nie jest naj­lep­szym roz­wią­za­niem. Obo­je bę­dzie­my mu­sie­li za­wrzeć kom­pro­mis.


  Je­mi­ma rzu­ci­ła się do drzwi, usi­łu­jąc je za­mknąć, by go jesz­cze za­trzy­mać.


  – Mu­si­my omó­wić to te­raz! – wy­mam­ro­ta­ła ner­wo­wo.


  Rzu­cił jej iro­nicz­ne spoj­rze­nie.


  – Ma­dre mia, je­steś zmien­na jak cho­rą­giew­ka na wie­trze. Przed chwi­lą ka­za­łaś mi wyjść.


  – Być może po­stą­pi­łam nie­co zbyt po­chop­nie. Nie spo­dzie­wa­łam się, że masz już spre­cy­zo­wa­ne pla­ny wo­bec Al­fie­go. Poza tym wcze­śniej mnie roz­draż­ni­łeś. Dla­cze­go mnie po­ca­ło­wa­łeś?


  Ale­jan­dro zro­bił krok na­przód i przy­ci­snął ją do drew­nia­nych drzwi.


  – Bo chcia­łem, moja pięk­na – od­rzekł.


  To czu­łe słów­ko za­par­ło jej dech w pier­si. Prze­nik­nął ją dreszcz ero­tycz­ne­go pra­gnie­nia, któ­re­mu nie po­tra­fi­ła się oprzeć.


  – Nie po­pro­sisz mnie, że­bym zo­stał na noc? – spy­tał Ale­jan­dro zmy­sło­wym gło­sem.


  – Chcesz zo­stać? – szep­nę­ła oszo­ło­mio­na.


  Wy­obra­zi­ła so­bie jego na­mięt­ne piesz­czo­ty i buch­nął w niej pło­mień po­żą­da­nia.


  – Ty też tego chcesz.


  – Nie – wy­ją­ka­ła, czu­jąc jed­nak, że jej opór trza­śnie jak szkło w ogniu żą­dzy, przed któ­rą wzbra­nia­ła się na­zbyt dłu­go.


  – Kła­miesz – od­parł z nie­zmą­co­ną pew­no­ścią.


  Je­mi­ma drża­ła z po­żą­da­nia, jed­nak wbrew so­bie uwol­ni­ła się z jego ob­jęć.


  – Wyjdź – po­wtó­rzy­ła.


  – Za­dzwoń do mnie, kie­dy od­zy­skasz roz­są­dek – rzekł i na od­chod­nym rzu­cił swo­ją wi­zy­tów­kę na pół­kę w holu.


  Znik­nął za drzwia­mi, po­zo­sta­wia­jąc Je­mi­mę na pa­stwę sprzecz­nych uczuć, pra­gnień i ża­lów. Była wście­kła na sie­bie za swo­ją sła­bość. Jed­no­cze­śnie ogar­nął ją żar na myśl, że Ale­jan­dro chciał zo­stać u niej na noc i ko­chać się z nią. Przez mo­ment po­czu­ła się kom­plet­nie bez­rad­na wo­bec prze­peł­nia­ją­ce­go ją po­żą­da­nia tego męż­czy­zny. Lecz na­tych­miast opa­no­wa­ła się wy­sił­kiem woli. Nie, gdy­by ule­gła Ale­jan­dro­wi i po­szła z nim do łóż­ka, toby ni­cze­go mię­dzy nimi nie zmie­ni­ło. On wciąż wie­rzy, że sy­pia­ła z Mar­kiem, i nie­na­wi­dzi jej za to. Po­ryw­czo ci­snę­ła jego wi­zy­tów­kę na stół. Ale­jan­dro zno­wu dyk­to­wał wa­run­ki, a jej wca­le się to nie po­do­ba­ło.


  Jed­nak przed po­nad trze­ma laty, kie­dy za­czę­li ze sobą cho­dzić, lu­bi­ła jego wład­cze za­cho­wa­nie i mę­ski in­stynkt opie­kuń­czy. Oczy­wi­ście, gdy się po­zna­li, była jesz­cze dzie­wi­cą i wsku­tek tego na­iw­nie ide­ali­zo­wa­ła Ale­jan­dra. Nie do­my­śli­ła się na­wet, że jest aż ta­kim ko­bie­cia­rzem, do­pó­ki jed­na z ho­te­lo­wych po­ko­jó­wek nie po­ka­za­ła jej zdję­cia w sta­rej ga­ze­cie i nie spy­ta­ła: „Czy to nie ten Hisz­pan, z któ­rym się spo­ty­kasz?”.


  Zdję­cie istot­nie przed­sta­wia­ło Ale­jan­dra na ja­kimś sno­bi­stycz­nym lon­dyń­skim przy­ję­ciu, w to­wa­rzy­stwie pięk­nej blon­dyn­ki w wie­czo­ro­wej suk­ni. Pod­pis gło­sił, że ten męż­czy­zna jest uwo­dzi­cie­lem zwią­za­nym za­wsze jed­no­cze­śnie z kil­ko­ma ko­bie­ta­mi. Gdy go o to spy­ta­ła, od­po­wie­dział szcze­rze i bez skru­pu­łów: „Nie szu­kam po­waż­ne­go związ­ku i nie za­mie­rzam się że­nić”.


  Te sło­wa roz­wia­ły jej głu­pie złu­dze­nia. Po­czu­ła się zra­nio­na, a jed­no­cze­śnie po­gra­tu­lo­wa­ła so­bie, że wte­dy jesz­cze nie zgo­dzi­ła się z nim sy­piać. Po­wścią­gnę­ła swo­je uczu­cie do Ale­jan­dra i wzno­wi­ła kon­tak­ty to­wa­rzy­skie z przy­ja­ciół­mi. Póź­niej za­czę­ła się na­wet uma­wiać z pew­nym księ­go­wym. Gdy Ale­jan­dro do­wie­dział się, że spo­ty­ka się z in­nym męż­czy­zną, wściekł się na nią. Naj­wy­raź­niej wy­ma­gał od niej bez­względ­nej wier­no­ści, któ­rej sam nie prak­ty­ko­wał. Roz­sta­li się i cho­ciaż Je­mi­mie ser­ce pę­ka­ło z roz­pa­czy i żalu, uwa­ża­ła, że to je­dy­ne roz­sąd­ne wyj­ście.


  Ale już po kil­ku ty­go­dniach Ale­jan­dro wró­cił do niej i za­pew­nił, że ze­rwał z wszyst­ki­mi in­ny­mi ko­bie­ta­mi. Je­mi­ma była uszczę­śli­wio­na i za­ko­cha­na po uszy. Ich zwią­zek wkro­czył w na­stęp­ną, o wie­le bar­dziej in­ten­syw­ną fazę na­mięt­ne­go ro­man­su. Ale­jan­dro wy­na­jął dom w po­bli­żu ho­te­lu, w któ­rym pra­co­wa­ła, i spę­dza­li tam ra­zem każ­dą wol­ną chwi­lę. Je­mi­ma ni­g­dy do­tąd nie była tak nie­zmą­ce­nie szczę­śli­wa, a w jej dwu­dzie­ste uro­dzi­ny Ale­jan­dro po­pro­sił ją o rękę. Nie po­wie­dział jed­nak, że ją ko­cha; ni­g­dy jej tego nie mó­wił. Oznaj­mił je­dy­nie, że nie może na­dal spę­dzać z nią w An­glii aż tyle cza­su, więc mał­żeń­stwo jest lo­gicz­nym roz­wią­za­niem tej sy­tu­acji.


  Nie za­pro­sił jej przed ślu­bem do sie­bie, aby po­zna­ła jego ro­dzi­nę. Nie­wąt­pli­wie wie­dział, że jego krew­ni nie za­apro­bu­ją po­spo­li­tej an­giel­skiej na­rze­czo­nej. Po kil­ku ty­go­dniach po­bra­li się w lon­dyń­skim ko­ście­le w obec­no­ści je­dy­nie dwoj­ga świad­ków. Je­mi­ma nie mia­ła wów­czas po­ję­cia, jak bę­dzie wy­glą­da­ło jej ży­cie w Hisz­pa­nii. Ta nie­wie­dza czy­ni­ła ją cał­ko­wi­cie bez­bron­ną.


  Te­raz ode­pchnę­ła od sie­bie te bo­le­sne wspo­mnie­nia i śmia­ło pod­nio­sła gło­wę. Tam­ta głu­pia i lek­ko­myśl­na dziew­czy­na już nie ist­nie­je. Obec­nie Je­mi­ma pa­no­wa­ła nad swo­im lo­sem. Świa­do­ma tego za­dzwo­ni­ła do Ale­jan­dra.


  – Mu­si­my się spo­tkać i po­roz­ma­wiać o Al­fiem – oświad­czy­ła sta­now­czo.


  Za­pro­po­no­wał, aby na­za­jutrz po po­łu­dniu przy­szła do jego lon­dyń­skie­go apar­ta­men­tu i przy­pro­wa­dzi­ła ze sobą syn­ka.


  – Wiem, że chcesz go zo­ba­czyć – od­par­ła – ale praw­do­po­dob­nie się po­kłó­ci­my, a nie chcę, by Al­fie był tego świad­kiem.


  Gdy Ale­jan­dro przy­znał jej ra­cję i usta­li­li do­kład­ną go­dzi­nę spo­tka­nia, odło­ży­ła słu­chaw­kę i za­czę­ła się za­sta­na­wiać, jak może go prze­ko­nać, że dla chłop­ca le­piej bę­dzie miesz­kać na­dal z mat­ką w An­glii.
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